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G A Z E T A  I* O L I C Y J N A.
W ychodzi codziennie, nie w yłączając św ią t uroczystych i niedziel. —  Prenum erata  roczna, rubli sr. 3 kopiejek 60 (zfp. 24) 
•w arta ln *  kopiejek sr. 90 (zip. 6) a m iesięczna kop. sr. 30 (złp. 2). Życzący m ieć odnoszoną do dom u dopłaca miesięcznie’ 

___________ kop . sr. 5 (gr. 10). E gzem plarz pojedynczy kosztuje kop. sr. 2 i / j ( g r .  5.)

C zęść  l r z ( r‘( lm i: t .
Rozkazem dziennym Najwyższym w  dniu 27 kw ie-
a ,(.9 maja) r. b. do wojska wydanym, pułkow nik  dy

rekcji kom. ląd. i wodn. S zu b e r s k i ,  w  liczbie innych, 
awansowanym  został na jen era ł-m a jo ra , za szczególną 
gorliwość w  służbie.

Tymże rozkazem dziennym N a j j a ś n i e j s z y  P a n  o -  
njawić raczył M onarsze sw e zadowolenie oficerom i u - 
rzędnikom tejże dyrekcji, za gorliw e pełnienie w łaści
wych każdemu obowiązków, a mianowicie: kapitanom 
U ow gia lło  i K o ra lew sk ie m u ,  sztabs-kapitanow i Cze- 
W akińskiem u, zostającem u po części rysunkow ćj de
partam entu dróg żelaznych; inżćnier-sztabs-kapitanow i 
j raw w e  3 -m u ; porucznikow i z w ydziału budow ni- 
c tWa C haryńskiem u; starszym  adjutantom  sztabu kor
pusu komunikacji dróg i m ostów, kapitanom B ron iew 
ski em u  i R om anow iczow i;  naczelnikowi IVgo wydzia- 
u ł-go  okręgu kom. Jądow. i wodn. inżćnier-podpuł- 
ow nikow i B oguszew skiem u;  zostającem u przy zarzą- 
ł*6 ę8u tejże komunikacji kapitanow i S la b ro w -

* i emu; nadto inżćnier-m ajorow i Z a lew skiem u;  ka
pitanowi Szym a ń skiem u ;  porucznikow i D obrow olskie-  
u»u, podporucznikowi Szachow sk iem u , i 12-go okręgu 

°m. lądów, i wod. m żćnier-kapitanow i S a ko w sk iem u .

P rokurato r królewski przy trybunale cywilnym gu- 
"ernji Radomskićj w  Kielcach zaw iadom ił iż M ichał K os- 
*««, rejentem  okręgu M iechowskiego m ianowany, p o ' 

b m v i" ?  Praw em  przepisanćj kaucji, d0 peł nicnia o- 
U /Z u rzędu  tego przypuszczonym  został.
W a rsza w sk i O ber -  P o licm ajster. — Zawiadamia,

że sprowadzający do miasta W arszaw y .na targi G rzy 
b o w s k ii  pode L w em  zboże wszelkiego gatunku, siano, 
słom ę i inne produkta, po spieniężeniu onych obow ią
zani są zaraz zgłaszać się w raz z kupującymi do u rzę 
dników  policyjnych na rzeczonych targach służbę od
bywających , i tam do księgi na ten cel utrzym ywanej 
zapisać w łasnoręcznie ceny, po których sprzedaż na
stąpiła, oraz inne wiadomości, jakie obejmują rubryki 
te jże księgi. Osoby pisać nie umiejące zadyktują to u- 
rzędnikowi policyjnemu, który na ich zeznaniu polegać 
będzie, i zapisanie zeznań stron obu sam dopełni. W p i
sanie lub podanie cen do księgi, w inno być rzetelne, 
żadne zaś poprawki miejsca mieć nie mogą, i gdyby o- 
kazało się, że kto zapisał lub dostarczył służbie poli- 
cyjnćj mylną wiadom ość, uważanym  będzie jako w pro 
wadzający w  błąd w ładzę rządow ą i jako taki do od
powiedzialności praw em  przepisanćj pociągniętym zo
stanie.— W arszaw a dnia 13 (25) maja 1847 r . - J e n e r a ł  
major, A bram ow icz. — Sekretarz, K w ieciński.

B iuro  W arszaw skiego  O ber-P o licm ajstra . —  Spo
strzegać się daje, że furm ani a szczególnićj staro- 
zakonni obładow aw szy ciężarami wozy których naj- 
częścićj m izerne konie na ulicach zw łaszcza pod górę 
prowadzących, uciągnąć nie mogą, z zw ierzętam i tako- 
wem i najnielitościwiej się obchodzą, cd wedle art. 537 , 
539  i 5 4 0  k. k. je s t czynem karygodnym ;— w  pow oła
n iu  się przeto na obwieszczenie z dnia 4 lutego 1845 r., 
podaje do publicznćj wiadomości, że policja wykonaw 
cza otrzym ała polecenie, ażeby tych którzy przez nie
m iłosierne obchodzenie zniewalać będą konie zbytecznie 
obciążone do pociągu, do kary policyjnćj p rzedstaw ia ła



B iuro W arszawskiego Ober-Policmajstra .— Jan  D u 
czyński syn kupca tutejszego, w  tych dniach wydaliwszy 
się z dom u pod nr. 480  przy ulicy Senatorskiej pod 
którym  zam ieszkiw ał, dotąd nie daje o sobie żadnej 
wiadomości. Biuro W arszaw skiego O ber-Policm ajstra 
wzywa w ięc osoby posiadające wiadom ość o jego po
bycie, ażeby takow ą najbliższemu kom isarzowi policji 
wykonawczćj udzielić zechciały. — Nr. 40,200.

W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym  przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 664 , w y jech a ło  282 .

A rc iszew sk i S tan isław  wyrobnik, lat 35  liczący, w  
dniu wczorajszym pracując na dachu w  szpitalu Ujaz
dowskim pod nr. 17216 przy ulicy Pięknćj, spadł z w y
sokości 1-go p iętra i mocno potłuczonym  został. O de
słano go na kurację do szpitala Śgo Rocha.

Na wczorajszćj giełdzie W arszawskiej za listy za
staw ne białe now e oprócz kuponu za 100 zł. daw ano 
rs. 14 kop. 2 5 (z łp . 95); w arto ść  kuponu od listów  za
staw nych kop. 2 5 ! /a.

W czoraj w  Teatrze Rozmaitości po Córce adw oka ta  
p rzy w o ła n a  JP ani H onorata  i JP . Jasińsk i; po P rzy ja 
ció łkach  JP . Ż ó łk ow sk i; po W eselu w Ojcowie JP ani 
Turczynowicz.

PRZY JEC H A LI DO W ARSZAW Y.
B erensdorf Kar. ob. z Sułkow a nr. 500 , Bondi Ma- 

rens bankier z D rezna nr. 625 , Baille Adilas ob. z Mo
skwy nr. 613 , Bistrom Fełicjanna baronow a z Chełma 
nr. 570, Czapski Jan ob. z Częstochowy nr. 2684, 
Czarnowski Jan oh. z Paw łow ic nr. 585 , Ciechomski 
MateUsz ob. z Kalisza nr. 702, D obrzclew ski W inc.ob. 
z Siemnic i Dobrzclewski Józef ob. z Horiiatyćżek nr. 
603 , Frischman W igdor kup. z Poznania nr. 556, Gro- 
chułski Lud. ob. z gub. WołVńskićj nr. 476, G laser 
Lud. ob. z Bogusławie nr. 388, G urow ski Mikołaj hr. 
z W yszyna nr. 613 , Kiciński Stan. ob. z W ólki Załęs- 
kiej nr. 476, K iciński Totrt. ob. z Ucher ur. 476, K a
miński Juljan  ob. z O stro łęk i rir. 626 , Lipiński Jan  ob. 
z Częstochowy nr. 268’4, Lasoccy Stan. i Teodor ob. 
z Miszewa nr. 585 , L ublinćr D aw id bankier z W ro 
cław ia nr. 5 7 0 , Ł ubieński Kaź. hr. ż Guzowa nr. 613, 
Midełson Jan  ob. z D ubtia n r. 625, Nagórski Maksym, 
ob. z Gościenny nr. 500, NordkieWiez Jodko Tomasz 
kurator hon. z Nieświeża nf. 4 7 6 , Nagiel Mik. porucz. 
z Petersburga nr. 625, P u ław sk i Kaź. ob. z Borowego 
nr. 625, Pogorzelski Karol ob. z P io trkow a nr. 584,

Psarski A ugust nacz. archivum  heroldji z Częstochowy 
nr. 2520 , Randów  Lud. ob. z P ru s  nr. 584, Rzeszotarski 
Dominik radz. tow . kred. ziem. z Stolnik nr. 655 , Sci- 
ślicki K ajetan ob. z Sarnow a nr. 500 , Szeliski A ntoni 
ob. z Jędrzejow a nr. 453 , Sachnow ski A nt. obi z gub. 
W ołyńskiej nr. 476 , Szczerbiński Józef radz. stanu 
z M ichnowa nr. 467 , W alew ski Ign. ob. z M ostków 
nr. 625, W ęgliński Stan. ob. z Ł ow icza nr. 601 , Żwan 
A nt. ob. z Belna nr. 584.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bielski Ign. sędzia z n ru  6 5 9  do Mzurek, C ieszkow

ski Paw . ob. z n ru  415  do Stawisk, Chobrzyński W oj. 
ob. z n ru  2 4 7 6 /,  doLubiela, D ónath H enryk kup. z n ru  
456  do Gdańska, G ro tthus Aug. ob. z n ru  4 7 6  do 
D jakonow a, von G erszan Aleks, oficer z n ru  6 2 5  do 
Brześcia Lit., baron K orff Mikołaj jen..-lejt. z n ru  570  
do Białobrzegów, Ledóchowski Jan hr. z n ru  625  do P ę- 
M achowa, Łubieński W ład. hr. z nru 739 do Równego, 
chnicki Aleks. ob. z n ru  476  doM ajkofric, Okoński 
Jan art. dram. z n ru  617  do W ielunia, P rzew łocki Anf, 
ob. z n ru  625  do W ierzchow iny, Przesmycki A ntoni 
sędzia z n ru  2 4 7 6 /, do Częstochowy, Rozenów  Majer 
kup. z n ru  493  do PrUs, Swieszew ski And. ob. z n ru  
500  do Osowca, Sam oiłów  Miko. prapor. z n ru  453 
do Petersburga; Swidziński Feliks ob. z n ru  476  do 
Lublina; Zejdlio Józef ob. z n ru  476  do Łyszkowic, 
Zdziechowski Rbman ob. z n ru  601 do Zdziechowic.

Rozmaitości.
T R Z Y  m u  MAD BRZEGAM I O R YNOKl) .

(Ciąg dalszy).
Wiljam w zdrygnął się z przestrachu, gdyi zdało mu 

się, że tygrys tym sprężystym  skokiem, już  go był do- 
sięgnął. W szelako nie w yskoczył on wyżćj jak do poło
wy pnia, i w topiw szy ostre pazury w  korę, ją ł  się chy
trze i zw olna w dzierać coraz wyżćj w prost ku W ilja- ‘ 
ma kryjówce, tak dalece, że tenże ziejącą z jego rozw ar
tej paszczy parę już poczuw ał. W lepiwszy w ięc oczy 
w  tygrysa, który ciągle w ężowym  ruchem  przednie ła 
py o korę coraz wyżćj zaczepiał, a tylną część ciała za 
niemi pociągał, i praw ie o jeden tylko skok był już od 
swojćj zdobyczy oddalonym , odchylił W iljam  ostrożnie 
tylną gałęź, aby miał w olne miejsce do rozmachnięcia 
się i do zadania ciosu, a nóż mogący mu w  ostatnim  
razie za sztylet służyć, w etk n ą ł tuż koło siebie w  drze
wo. Gdy się już tygrys dość blizko podsunął, W iljam 
Wzniósłszy gruby koniec kostura do góry,, tak go silnym 
zamachem w  m ordę uderzył, iżby tern uderzeniem  m ógł
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był wołu zagłuszyć. Wszelako tygrys na to tylko się 
skurczył, i bokiem w  około drzewa gibkiem owinął się 
ciałom, lecz ani o piędź się w  dół nie cofnął, i ból swój 
krótkim tylko stłumionym rykiem pojawił. Wiljam wy
tężył rękę do powtórnego ciosu, atoli przeciwnik jego 
zwrotnie się mu uchylił, i siedział już po drugrćj stro
nie drzewa, gdzie go, nie zmieniwszy zarówno miejsca, 
trudno było dosięgnąć. Tymczasem chytry jaguar przy
sposabiał się do nowego napadu. Aby go Wiljam po
wtórnie w głowę ugodzić nie zdołał, w sunął chytrze 
nozdrza pod gałąź, a łapę wyciągnął naprzód, chcąc się 
nią o pierwszą wyższą gałąź zahaczyć, i bliżej ku W i
liamowi podsunąć. Uderzeniem z góry maczugą, nie mo- 
'■na już było szkodzie nieprzyjacielowi, inny rodzaj na
tarcia, wymagał też innego sposobu obrony. Przeto o- 
hrócił Wiljam kostur drugim koi kem , i umyślił użyć go 
jako ostrćj spisy. Upatrzywszy więc otw ór pomiędzy 
gałęźmi, którędy tygrys mhnó oszańcowania swego, dał 
s<ę dosięgnąć, skorzystał z tej'chwili, kiedy źwiórz na 
przyległy konar właził, i wtedy utkwił mu z całej siły 
estry koniec kostura w  samą gardziel otwartćj paszczę- 
ki. Pchnięcie to było tak dobrze wymierzone, że się o- 
strze głęboko w mięso wraziło, a tygrys okropnie ry
knął. Przecież przez chwilę próbował on jeszcze oprzeć 
s*ę kosturowi, i pnąc się całą siłą w górę, tern głębiej 
jeszcze ostrze w siebie wbijał, a przeto samo musiał się. 
" ’reszcie o kilka stóp niżćj cofnąć. Skoro jednak tym 
sposobem od ostrza się oswobodził, i ból ustał, jal się 
tćm wścieklej do dalszćj walki; wyprężył szyję, jakby 
tern boleść chciał stłumić; ściągnął się w  kupę jak do 
skoku, i w  istocie tak wysoko się podrzucił, że już je- 
'łną łapą koniec konaru był pochwycił, na którym jego 
przeciwnik siedział. Na to nie był Wiljam przygotowa- 
°ym. Już teraz kostur na nic mu się nie przydał. Na 
szczęście nie stracił przytomności, i wyrwawszy szybko 
nóż z drzewa, wepchnął go raźno aż po rękojeść w le
we oko tygrysowi. W  okropnym bólu ryknął zwierz 
przeraźliwie, wypuścił gałęź z łapy, i bił ogonem na 
oślep wokoło siebie. Ale Wiljam ochronił się szczęśli
wie od tych ciosów, które tylko z lekka w  rękę. go zadra
snęły, a jaguar w  tył się nieco zatoczył. Teraz byłapo- 
^  zadać mu cios stanowczy; jakoż nie omieszkał tćż 

djam z nićj korzystać. Pochwyciwszy znowu kostur, 
etknął go spiczastym końcem w zakrwawione ślepie 

W y sa , i przycisnął go całym ciężarem ciała. Zrunio- 
źwiórz chciał szybko w tył ustąp ić , ale przyparty 

“osturem, i omroczony boleścią, zachwiał się i spadł 
'łk dół, ńa samą krawędź skały. Chcąc się tam w  naj-

sroższćj wściekłości zerwać i znowu w górę skoczyć, 
ześlizgnął się ze śkliśtćj skały i stoczył się tyłem w,wo
dę. lam  juz inni nieprzyjaciele nań czatowali. Ciągły 
ryk tygrysa wypłoszył był już dawno wszystkie pta- 
stwo i co słabsze z w i e r ^ ,  po których usunięciu się, 
cała skała była zupełnie pustą; tylko kilka krokodylów, 
zawziętych wrogow jaguara, czekało pożądliwie chwili 
kiedy tenże w wodę wpadnie. j akoi zaledwie się w  
rzókę zanurzył, już się dwa krokodyle na niego rzuciły, 
. kiedy jeden za tylne łapy go chwycił, już mu drugi 
głowę; w  paszczy swojej pogrzebał, w  oka mgnieniu 
pornęły oba potwory w  głąb z swoim łupem , i tylko 
mętny i krwawy w ir chwilowy na wodzie, pozostał ca
łym siadem po okropnym nieprzyjacielu Wiljama, i jesz
cze okropniejszych sprzymierzeńcach jego w tym śmier
telnym zapasie,

'Viljam odetchnął! Dopóki natężenie sił trwało, nie 
ozuł do jakiego stopnia one się wytężyły, i teraz do- 
pieio, gdy powód tego wytężenia usta ł, dało mu się 
uczuc zupełne ich osłabienie. W  pół-marlwo owisły  
mu ramiona, zimny pot rozlał mu się po czole i po ca
lem ciele, dreszcz śmiertelny przejął wszystkie jego 
Cz, !} !’ . Przeciągu chwil kilku przeszedł ze stanu 
najsi niejszej encrgji do stanu’zupełnego wysilenia i bez- 
W adnosci. .Nic pragnął już niczego, tylko spokoju; w su
ną Się Więc do swego przemokłego, i burzą w  pół już 
or onarow oderwanego hamaku, i położył się tam, nie 
a jy zasnąć, bo tego gorączkowy stan mu nie dozwalał, 
lecz aby w  głuchćm osłupieniu, czekać końca swych  
cierpień w  tej dalekićj, od wszelkich ludzkich istot o- 
puszczonćj pustyni.

Same tylko szare, mgliste obłoki, snujące się wokoło 
drzewa, , jednostajne głosy -dzikich źwierząt w  odle
głych lasach, i szum rozkołysanej burzą rzćki, ożywiały 
ę o lud nią; dwa sępy o łysój popielatćj szyi i zakrzy

wionym dziobie, usiadły na drzewie naprzeciw Wilja
ma, jakby już trupa zwietrzywszy, i skrzeczały chrapli
wie od czasu do czasu, jakby niecierpliwością zdjęte, 
że smićrć tak długo się ociąga. Wszystko to zdało się 
marzącemu \y gorączce Wiljamowi przygotowaniem do 
bhzkićj chwili zgonu, a do tych umysłowych cierpień, 
przyłączyły się także fizyczne. Wszystkie członki szar
pał nieznośny ból reumatyczny, powiększony jeszcze 
bardzićj głodem, którego pozostałą, rozmokłą strawą 
uśmierzyć nie mógł, chociaż ją  arakiem zwilżoną, chci
wie połknął. Przy coraz sroższćm umorzeniu, narwał
hści z drzewa i wtłoczył je  sobie w gardło; czóm s i ę  
jeszcze większego bólu nabawił. Tak nadeszła noc wto-
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ra. Zdawała się mu ona bez końca. Dzikie sny gnały po 
jego rozgorzałym mózgu. W net mu się pojawiała to 
to matka to kochanka, lecz obie po tamtćj stronie rze
ki, i daremnie do siebie go wzywające, gdyż między 
niemi miotały się spienione bałwany. Byłyżto już posta
cie tamtego świata, które w  niebo unosząca się dusza 
jego widziała? (D. c. n.)

Doniesieii»«'
Rząd gubernja/ny Warszawski. — Podaje do wiadomości po

wszechnej, że na dniu 9 (21 czerwca) r. h. o godzinie 12ej w po
łudnie odbyw ać się będzie w biurze rządu gubernjalnego licyta
cja głośna na wieczyste od dnia 23 maja (I czerwca) r. b. na ry 
zyko dotychczasowego niedopełniającego w arunków kontrak tu  
dzierżawcy, wydzierżawienie  folwarku po-Paulińskiego WIEIIU- 
SZÓ W  w ekonomji Sokolniki  powiecie Wieluńskim położonego, 
składającego się z ogólnćj przestrzeni morgów magdeburgskich  
466 prę tów  144 czyli nowo-polskich 212 prętów 262.— Licytacja 
rozpocznie się na w kupne  poczynając od sumy rs. 639 kop. 58, 
którćj  połow ę czyli kwotę rs. 319 k. 79 przystępujący  do licyta
cji na vadium złozyc, jak niemnićj posiadaną  zamożność i zna
jom ość  gospodars tw a,  świadectwem właściwego naczelnika p o 
wiatu udowodnić  jes t  obowiązany. —  Wieczysty dzierżawca o- 
prócz postąpior.ego na I cytacji w kupnegu , opłacać będzie tytu- 
em kanonu kwotę rs. 159 kop. 89 1/2. O innych warunkach  do
wiedzieć się można codziennie wyjąwszy świąt  w godzinach 
służbowych w biurze sekcji dóbr  i lasów rządu gubernja lnego.—  
Warszawa dnia 8 ( 2 0 ;  maja 1847 roku. —  Gubernator  cywilny, 
rzeczywisty radzca stanu,  w zast. Rozwadowski. —  Za naczelni
ka kancelarji,  Regulski.

R ząd  gubernjalny Warszawski. —  Podaje do wiadomości,  
że  na dniu 26 maja (7 czerwca) r. b. o godzinie 12ej w południe, 
odbywać się będzie w magistracie miasta Częstochowy przed a- 
sesorem ekonomicznym okręgu  Wieluńskiego wspólnie 7. p rezy
dentem tegoż miasta,  licytacja g łośna na dw unasto  letnie od dnia 
20 maja (1 czerwca) r. b. wydzierżawienie propinacji  w kolonji 
Staropole, wsiach: Wiercicy, S ieraków i Sygan tka  do ekonomji 
Poczesna w powiecie Wieluńskim położonej,  należących. — Licy
tacja rozpocznie się od sumy rs. 45,  jako jednorocznćj  opłaty, 
którćj 1/4 część przystępujący do licytacji na vadium złozyc bę
dzie obowiązany. Dzierżawca oprócz sumy na licytacji postąpio-  
nć j,  op łacać  będzie czynsz z gruntów karczem nych,  oddzielnie 
w yrachow ać  się mający. O innych w arunkach  dowiedzićć się 
m ożna  w magistracie  miasta  Częstochowy i w sekcji dóbr i la 
sów  rządu gubernjalnego.— W arszawa dnia 5 (17) maja 1847 r .— 
G ubernator  cywilny, rzeczywisty radzca stanu, Łas'zczyński. — 
Za naczelnika kancelarji , Regulski.

Dnia 23 b. m. o godzinie I I 1/2 w nocy przy przejściu z Z am 
ku do kolumny Z ygm unta ,  czy tez przy wsiadaniu za tąż kolum
ną do dorożki, lub w resc ie  w  przejezdzie przez ulicę: Sena tor 
ską ,  Bielańską i T łumackie na Leszno, blisko Karmelitów, pe-  
wnćj  osobie odpad ła  od fraka GWIAZDA orderu  Sgo Stanisława. 
Ktoby takową znalazł, niech zechce oddać  do d rukarn i  kurjera,  
a odbierze nagrody rs. 3.

W dniu 24 maja między godziną l szą a 3cią po południu prze
jeżdżając ulicami Królewską, Marszałkowską i Chmielną,  zgubio
n ą  została BHA NSOLETKA pozłacana ,  wysadzana g ranatam i i 
bialemi pertami. Łaskawy znalazca za sow itą  nagrodą  oddać  r a 
czy pod nr. 668 przy ulicy Leszno na drugie piętro po lewćj 
s tronie  od frontu.

Podpisany TAPICER podejmuje się wszelkich ro 
bol tego rodzaju meblowych, pokojowych i wykle- 
jania  pokojów obiciami papierówemi licząc po kop. 
15 (złp. I) od sztuki za wyklejanie bez obicia, tak 

sułilów jako i ścian. Zaręczając za p rędkość  roboty i t rwałość 
przez lat dwa. —  Edw ard  Sc/luUz, pod nr. 372 przy ulicy Kra-_ 

i kowskie Przedmieście w domu W. Dra Malcza zamieszkały.
Jadąc  od placu Krasińskich ulicami Miodową, Kozią, Krakow- 

skićm Przedmieściem, Królewską.  Mazowiecką do kolei żelaznćj, 
zgubiono 57 PASKÓW SUROWCOWYCH z sprzączkami. Z n a 
lazca raczy takowe zwrócić do handlu  sukna w domu pod nr . 
1790 dawny teatr zwanym za nagrodą złp. 10.

KSIĄŻECZKI legitymacyjne : Łuszczewskićj Urszuli, Podgór
skiego Leona i Kwiatkowskiego Michała, zaginęły. Znalazca r a 
czy je  oddać  do biura policji tutejszćj.

Przy ulicy Brackićj pod nr. 1592, dostać  m ożna GLINY’ pieco- 
wćj z dostawą lub bez takowćj. W iadom ość  na miejscu.

9 m m i »  a a
PIWA BAWARSKIEGO I

Z A P A S O W E G O  |
z drugićj piwnicy składowćj, g

z  brow aru  8ł
Ilalicrlmseh, Scliielc K law e x

rozpocznie się DZIS o d ' p o ł u d n i a  9$
|  W  OGRODACH
8S przy ulicy Przejazd POD LIPKĄ nr. 651 i przy ulicy Miodu- IŚ 
S  wćj w domu W. Rozena nr. 490/1.
181»8l8l8!i8li8i igły 83818; 1838!i8;8l8i««!i8!i8łS;8!!88ii8:»^i»8i«f8l8:i8łi»

Dziś, ju tro ,  pojutrze i w sobotę , w OGRODZIE NADWIŚLAŃ
SKIM Kosińskiego na Pradze,  g rać  będzie z kom panją  Mich
no u-s ki.

Dziś w  kaw iarn i  w d o m u  Bocka przy ulicy Nowó- 
Senatorskićj,  g rać  będzie  JPan  Chojnacki z towa
rzyszeniem fortepjanu i violonczeli, celniejsze u- 
twory legoczesnych kompozytorów.

Dziś w nowo - otworzonćj kawiarni  przy uiicy Krakowskie  
Przedmieście w domu p. Janasz pod nr. 440 na lszćm  pięt ize , 
dostać m ożna sta rannie  sporządzonych trunków, a mianowicie: 
poncz palony, herbata ,  kawa i inne zimne napoje  przy najskrzęt- 
niejszćj usłudze. Przytóm JPan  Kurzątkow ski z towarzyszeniem 
fortepianu i fagotu będzie w y konyw ał  rozmaite sztuki najcelniej
szych kompozytorów.

TEATR WIELKI. Jutro, Arcydzieło nieznane. D jabelek ku
lawy.

TEATR ROZMAITOŚCI. Dziś, Odludki ipoela . Rrzyjaiiołki. 
Apelyl i zaloty

PERSPEKTYW Y TEATRALNE są  do w ynajm ow ania na  w ido
w iska u o p tyka  J.P ik  p rzy  ulicy M iodow ćj n r. 493.

Dziś z ran a  ciepła stop. 7, wczoraj w pot. ciepła stop. 10. 
W ysokaść w ody na W iśle slop 1 cali 8._______ _______________

Pociąg i drogi żelaznćj odchodzą z W arszawy: 
o godzinie 6ój r a n o  do C zęstochow y i Ł ow i- 

M - E E I n a H m ,  O I t ć j  ran o  do Częstochow yj o 4 3 /4 po  
j południu  do Ł ow icza. —  Przychodzą do War- 

.-g m ^ J tsz a w y : o godziDie 0 1/2 ran o  z ł o w icza , •  
■jagę- —13 3 /1  po południu  z C zęstochow y i Łow icza, 

o 7 3/4 po południu  z Częstochowy.


